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Bog-dana Opata.
crc<ła; Franciszka Borg. Wyżu, 
^zwartek: Placydy Panny.

■j^tek: Maksym.Ijuua Bisk.

pierwszy raz 25 kop., każdy na-

Ńekrologja: za jaden wiersi 
15 kop.

Zwyczajna i małe ogle 
ezenia w dodatkach porannych 
nie zamieszczają się.

Ogło a z e n i a i prenumera­
te przyjanuje kantor codziennie 
od 8-ej teino do 8-ej wiecz. wnie- 
dziele i Święta od 10 do Iw poi. 
Sobota: Edwarda Króla. 
Niedzieli: Kaliksta Pap. Męcz. 
Ponieda,: Jadwigi Wdowy. 
Wtorek: Flcrentj’na Biskupa.

' Wschód słońca o godzinie 6 minut 8.
Zachód „ . 5 , 28.
Dłngośó dnia godzin 11 „ 2(X
Ubyło „ , 5 „23.

Prenumerata.
ttr-ier Warszawski wy- 

#dzi w dni powszednie wie- 
h0°re®. w niedziele i święta ra- 

h nadto wychodzę stale 
ij.-ai powszednie, z wyjątkiem 
j^^P^iwiętenzuycli, dodatki po- 
la"wunki prenumeraty podane 

nagłówku nvmeru głó- 

j S'ddzieina przedpłata na doc 
m Poranny przyjmowaną byd

Wschód księżyca o godzinie 11 minut 0 r. 
Zachód „ „ 7 . 65 w.
Wysokodó wody na Wiśle st 1 c. 8.
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepłu 9° R.

OGŁOŚ ŻENI A.
Reklamy: za jeden wiersz 

garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologia: za jeden Wiera: 
15 kop.

Zwyczajna i małe ogle 
ezenia w dodatkach porannych 
nie zamieszczają się.

Ogło s z e n i a i prenumera-

-ej Rano do 8-ej wiecz. wnie-

Wiadomości dworskie.
9 pobycie Najjaśniejszych Państwa w Noworo- 

Wsku donoszą: Celem powitania Najjaśniejszych 
państwa w sobotę w zatoce Noworosyjska zgroma- 
az°no eskadrę floty czarnomorskiej w liczbie 10-iu 
8t»tków, które przy przejeździe Najjaśniejszych 

aństwa na parowca ,,Moskwa" i podniesieniu na 
ytuźe sztandaru cesarskiego dały salwę z 31 wy- 
8trzałów. Następnie Najjaśniejszy Pan na katarze 
^©płynął wzdłuż linji. Wszędzie na rejach usta- 
?*°uo załogi, które witały Najjaśniejszego Pana o- 
*‘?ykami, a orkiestry grały hymn narodowy rns- 
8k>. W tym samym dniu Ich C. Mości i Ich Wysoko- 
c‘ na parowcu ,,Moskwa" w towarzystwie całej 

*8kadry udali się do Batumu i po drodze wstąpili do 
klasztoru Nowy-Athos, gdzie pozostali trzy godzi* 
uy’ asystując przy założeniu kamienia węgielnego, 

niedzielę rano Ich Cesarskie Mości i Ich Wy- 
8°koż(;i pomyślnie przybyli do Batumu. Huk dział 
?aubrzeźuych bateryj i z twierdzy oraz głośne o- 
Jkjki tłumów powitały Najjaśniejszych Podróżnych. 
”\a przystani witały łeb Cesarskie Mości władze 
r‘eJ8cowe, deputacje od miasta i okręgów, a także 
p°usulowie zagraniczni. Następnie Najjaśniejsi 
. aństwo zwiedzili cerkiew prawosławną. Po nabo- 
*®ństwie jc1j Cesarskie Mości udali się na plac, 
edzie w Ich obecności odbyło się uroczyste położe- 

Ie kamienia w ęgielnego pod sobór imienia św. 
A ^ksaudra Newskiego. Całe miasto przystrojono 
J feami, dywanami i tarczami z cyfrą Ich Cesar­
ach Mości. Statki w przystani również ubrano ró- 
J^kolorowemi flagami, (4). poln.)

KALENDARZ.

■batona słowiańskie: Dziś Domogosta, jutro Tomiła 
•^Zgromadzenia: Posiedzenie członków komisji technicznej 
j/frarsyitwa ogrodniczego. (Lokal Towarzystwa, Chmiel- 

*~~8 wieczorem.)
j , ** ustawy: Wystawa nasion. (Ginach Muzeum przemysłu 
d^nalu na Krak.-Frzedm. — od 10-ej rano do 4-ej po polu- 
i ,111) — Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
. łi8dm. Ji 15—od 10-ej rano do 6-ej po południu.) — Salon 
fi/’tyczuy spółki malarzy i rzeźbiarzy warszawskich, 
^^y-^wiat > 56 — od 10-ej rano do 6-ej po południu.)—

Wystawa obrazów Krywulta. (Hotel Europejski— od 10-ej 
rano do 6-ej po południu.)

Teatra: Wielki: dziś „Faworyta” (ostatni występ p. 
Władysława Millera), jutro „Divertissement”, „Uściskajmy 
się’i „Warszawa”;—Rozmaitości: dziś „Straduję!” i 
„Przezorna mama”, jutro „Myszka”;— N o wy: dziś „Krawiec 
damski” i „Płaczka i śmieszek”, jutro „Mikado”. <7’/, Wie- 
esorem.)

Ogród zoologiczny: ulica Bagatelo. (Otwarty codziennie od 
10-ej rano do wieczora.)

Lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania na 
zastawy znajduje się nadzień dzisiejszy rs. 12383 kop. 9'1,. 
(Pożyczki wydawane będą. Wykup i prolongata uskute­
cznia się od 9-ej rano do 1-sj po południu.)

Atak na kapitał zasobowy.

Kanalizacja musi na serjo zagrażać właścicielom 
domów, skoro nie przebierają oni w środkach zarad­
czych.

'Towarzystwo kredytowe miejskie, dzięki swemu 
oględnemu postępowaniu, doszło do blisko trzech 
miljonów rubli wynoszącego kapitału zasobowego, 
a nawet od lat kilku przewyżkę onego kapitału, roz­
dziela co rok pomiędzy swych członków.

Te to właśnie trzy miljony rubli, jak już wspomi­
naliśmy, są przedmiotem ataku ze strony niewiel­
kiej liczby stowarzyszonych.

Z kapitału zasobowego, wołają, dawajcie pożyczki 
dodatkowe tym, którzy muszą kanalizować swe nie­
ruchomości! Żądanie bardzo proste, lecz n e tak ła­
twe do wykonania.-

Należy zbadać przedewszystkiem, w jakim celu 
został utworzony ów kapitał zasobowy? Czy prawo­
dawca miał zamiar użyć go na dawanie zapomóg 
na gruntowne melioracje domów, należących do sto­
warzyszonych, up. na przeróbki, przebudowania, 
wodociągi, kanały i t. p.

W ustawie towarzystwa nie mamy wskazanego 
takiego przeznaczenia kapitału zasobowego. Nato- 
tomiast art. 50 dość wyraźnie określa jego cel: „ka­
pitał zasobowy Towarzystwa stanowi wspólną włas­
ność wszystkich stowarzyszonych; przypadająca 
każdemu część kapitału, uważaną, jest za zabezpie­
czenie zobowiązań przyjętych j.rzez 'towarzystwo*.

A więc wskazano tu specjalne przeznaczenie fun­

duszu, danie możności instytucji wywiązywania się 
z przyjętych przez nią zobowiązań.

A jakież są zobowiązania Towarzystwa? Czy 
względem stowarzyszonych? Chyba nie. Towa­
rzystwo ma obowiązek dawania pożyczek dodatko­
wych stowarzyszonym — ma obowiązek prowadzić 
porządną administrację, ma tzresztą obowiązek pil­
nowania, aby raty w terminach były płacone. Ale 
to są obowiązki a nie zobowiązania. Po udzieleniu 
bowiem pożyczki, tylko stowarzyszeni mają zobo­
wiązania względem Towarzystwa, tj. zobowiązania 
płacenia rat amortyzacyjnych.

Więc muszą być zobowiązania inne? Są w isto­
cie—i to bardzo ważne? zobowiązania Towarzystwa 
względem swoich wierzycieli, a wierzycielami tymi są 
wszyscy właściciele listów zastawnych. Towarzystwo 
musi tych swoich wierzycieD spłacać corocznie ra­
tami, plącąc gotówką za wylosowane w ciągu roku 
listy zastawne; i musi tym swoim wierzycielom pła­
cić regularnie procenta, wymSeaiąjąc im co pół roku 
kupony od listów zastawnych na gotówkę.

Jakim sposobem Towatrzystwo dochodzi do fun­
duszów na spłatę listów zastawnych i na wymianę 
kuponów na gotówkę?

Fundusze formują się z rat, wnoszonych przez 
stowarzyszonych od pożyczek, wziętych na domy. 
Dopóki raty wpływają regularnie, dopóty Towarzy­
stwo jest w możności zadość czynienia zobowiąza­
niom względem właścicieli listów zastawnych. Lecz 
w chwili, gdyby onych rat wpłynęło za mało, To­
warzystwo nie byłoby w stanie płacić za listy wylo­
sowane i kupony. Rezultatem byłaby panika, gwał­
towny spadek wartości listów i ogromne straży, na 
jakie właściciele listów byliby narażeni.

Zapobiegając takim możebnyro, zgubnym wstrzą- 
śuieniom, instytucje kredytowe tworzą kapitał za­
sobowy. Z niego, w razie chwilowej niewypłacal­
ności dłużników, t. j. stowarzyszonych, czerpią się 
odpowiednie fuudusze, na spłatę wierzycieli i opła­
tę procentów.

Wprawdzie kapitał zasobowy naszego Towarzy­
stwa wynosił z końcem r. z. 2,900,800 rs., ale zobo­
wiązania Towarzystwa czyniły w tymże roku na 
spłatę listów 1,056,000 rs. i na wymianę kuponów 
2,030,560 rs., razem 3,086,560 rs. W razie więc 
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•Józefa llogtntth

(Dalszy ciąg.,
Stanąwszy na uboczu, długo słuchał rozkosznego 

^^ucertu^ j d0pier0 g(]y we dworze zabrzmiały stru- 
fortepianu, ocknął się i gazon z tej strony okrą- 

do VszJ> gdzie cienie były największe, zbliżył się 
T(J gruPy lip i kasztanów, rosnących tuż obok dwo- 
rv‘ tę stronę wychodziły okna z salonu, w któ- 
j ru hrabina właśnie grała. Jakiś czas słuchał, ma- 
UU ?łowę do góry podniesioną, a wzrok w okna 
8?4 Wi°“y. Potem przystąpił do najbliższego ka- 
bajlUa’ ohwycił się jego gałęzi i z zręcznością akro- 

Ostał się na górę. Gdy się zrównał z oknem 
i gałęzie rozchyliwszy, patrzył.

8kie "alLnie> na ciemuem tle malowidła biszpań- 
>uj50>.Co obok fortepianu na ścianie wisiało, ryso- 
ia V S!ę między dwiema świecami złotowłosa głów- 
jej rabiny, a niedaleko od niej szlachetny profil 
Ueni Szyby w oknie były kryształowe, oświe­
cał e sa^onu dostateczne, każdy szczegół występo- 
gór2e ^ra2j8C’e> a dziwnie uroczo. Oczy miała ku 

*zn*o«ioae, twarz zachwyconą, usta lekko 
’ iakby wchłaniała „w siebie tę boską me- 

którą jej palce z martwego dobywały instru- 
Doktor wpatrywał się w nią uważnie, rę­

ce, któremi gałęzi się trzymał, lekko mu drżały, 
zapewne wskutek natężenia, nareszcie gdy ona 
grać przestawszy, z uśmiechem do męża się zwróci­
ła, szepnął do siebie.

— Szczęśliwi!...
Istotnie, oni byli szczęśliwi, ale nim to osiągnęli, 

co przez czas dłuższy było najgorętszem marzeniem 
ich życia, nim osiedli w tem cichem ustroniu, ile 
cierpień musieli wpierw przebyć, ile piorunów biło 
w ich pierś młodzieńczą, na ile przykrości i do­
świadczeń oboje byli narażeni!

Doktor znał ich życie, nie gorzej niż własne, 
jeżeli więc, kto to on mógł najlepiej powiedzieć, jacy 
to byli ludzie i czy prawdziwie się kochali.

Ojciec hrabiny był szlachcicem jednowioskowym, 
a dzieci miał kilkoro: pięciu synów i jednę córkę, 
Stanisławę. Sam urodzony i wychowany w epoce 
pańszczyźnianej, kiedy to najbiedniejszy nawet 
szlachcic mógł dobrze wyżyć ua swojej wioszczy­
nie, ani nie umiał zastosować się do nowych wa­
runków życia, w jakich się znalazł po usamowol- 
nieuiu włościan, ani w synów swoich nie potrafił 
wszczepić zamiłowania do oszczędności. Następ­
stwem tego była ruina. Długi rosły lepiej niż na 
drożdżach, lichwiarze zabrali wioskę, jemu zaś 
zostało ledwie kilka tysięcy, z któremi skrył się do 
miasta. Synowie rozsypali się po świecie, .bo w do­
mu rodziców nie mieli co robić. Szlachcic tedy 
został tylko z żouą i maleńką jedynaczką, którą 
kochał bardziej niż wszystkich synów. Przelawszy 
raz na nią całą swoją miłość, zaczął uawet praso­
wać i pisał w sądzie, choć dawniej pióra nigdy nie 
brał do ręki, boć do marzeń jego życia należało, dać 
córce jaknsństaranuiejsze wychowanie. — „Piękna < 

jest jak anioł—nie raz do żony mawiał—poczciwie 
się nazywa, jeżli więc będzie dobrze wychowana 
i wykształcona, może być szczęśliwą”. Żona po­
chwalała te zamiary, bo i ona swoją dzieweczkę 
nad życie kochała.

Stasia rosła, z dniem każdym robiła się piękniej­
szą, a jej umysł, dzięki dobrym nauczycielkom 
i wrodzonym zdolnościom, rozwijał się jak kwiat 
troskliwie na słońcu pielęgnowany. Ojciec cieszył 
się i coraz piękniejszo roił nadzieje, a i matka na 
córkę swoją patrząc, nie raz ukradkiem łzy radości 
wylewa.a. Ale staremu ojcu nie było napisane, żeby 
własuemi oczyma oglądał szczęście jedynaczki. 
Raz z sądu wracając przeziębił się, dostał zapale­
nia płuc, i do trzech dui umarł. i

W domku na przedmieściu została z córką sama 
matka. Ciężko jej było, bardzo ciężko, ale Stasiu 
była dzieckiem anielskiem, pracowitem i zapobie­
gli wem. Ledwie trochę podrosła, zaczęła matkę 
w domowem zajęciu wyręczać, później choć do 
szkół wciąż chodziła, marzeniem bowiem matki 
było, by jej córka mogła zostać nauczycielką, szyła 
po nocach i rankami, a grosz w ten sposób zarobio­
ny, składała do wspólnej kasy, której główną pod­
stawę stanowiły odsetki od niewielkiego kapitaliku, 
pozostałego po nieboszczyku ojcu. Żyły tedy razem 
kochały się i wspierały nawzajem, a choć niedosta­
tek był wielki, nikt z sąsiadów o tem nie wiedz;ai i 
przeciwnie, niejeden miał je nawet za osoby bogate' 
ponieważ długów nie robiły, nie było wypadku by- 
się przed kim skarżyły, a na ulicy pojawiały się 
zawsze w ubraniu bardzo przywoitem, nawet wy- 
twornem.

{Daszy ciąg nastąpi
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

lozu zasobowej' r ~
zostaje on tylko rozpożyczony właścicielom

== Dzienniki petersburskie donoszą, ii miuiste- 
rjum spraw zewnętrznych postanowiło zmienić skład 
osobisty konsulatów jeneralnych w głównych pań­
stwach Europy, z któremi Rosja prowadzi handel,

= Jdiniąterjum dóbr państwa ząjęte jest obecnie, 
jak donosi QraidoHia, kwestją obniżenia taryf kole­
jowych dla niektórych produktów wiejskich.

= Prato, wiestn. zamieszcza rozporządzenie o 
prolongacie akcyzy i premjum akcyzy za okres 
czasu 1887/8 do d. 13-go grudnia r. b. Ulgę przy­
znano tym cukrowniom, które do d. 13-go września 
zapłaciły połowę przypadającej od nich akcyzy i 
premjum, Za każdy tydzień zwłoki cukrownie 
opłacają */s®/0 od należnej sumy. Zabezpieczenie co 
do spłaty należności winno być dane na całą 
ilość cukru gotowego.

ex Jak sic dowiaduje Warsz. dniew. projektowane 
przez miuisterjam skarbu zwiększenie brygad stra­
ży pogranicznej na równi z pułkami arruji, jesz­
cze przed 13-ym stycznia 1890-ge r. będzie w czyn 
wprowadzone.

~ Dla zapewnienia bezpieczeństwa mieszkańcom 
przedmieść, powracającym do swoich domów ze 
środka miasta w porze wieczornej, ną wzór stróżów 
nocnych w mieście, będą urządzone podobne deżury 
1 ‘’“gatkami na terytorjum powiatu warszawskie­
go,. Organizacją tych dężurów i nadzorem co do ich 
s>i upu atuego spełniania gąjmie się strąź ziemska.
“ oszacowauia gruntów, zajętych na zasa­

dzie planu regulacyjnego a po8e8yj nr> 16544 j 5437 

kryzysu ekonomicznego—przypuszczając nawet, że 
połowa właścicieli domów płaciłaby raty—fundusz 
zapasowy ledwieby na przetrzymanie kryzysu wy­
starczył przez dwa lata. W ciągu jednak tych lat 
dwóch kryzys może ustąpić. Gdyby jednak zabra­
kło funduszu na listy i kupony, instytucji musiałoby 
grozić bankructwo, a bankructwo to dotknęłoby 
wszystkich, będących członkami instytucji, tj. wła­
ścicieli domów obciążonych pożyczkami Towarzy­
stwa. Domy sprzedawanoby za bezcen...

Można utrzymywać, iż przez udzielanie pożyczek 
z funduszu zasobowego, funduszu tego się nie utrą­
cą, że zostaje on tylko rozpożyczony właścicielom 
domów i z czasem wraca znowu do Towarzystwa. 
Prawda, lecz w takitn razie funduszu właściwie nie 
byłoby w kasie, wracałby on bowiem do niej dopie­
ro przez cząstkowe spłaty wciągu lat27-iu. A wła­
śnie kapitał zasobowy wtedy tylko może się okazać 
dla instytucji zbawiennym, gdy jest w walorach 
łatwo wymiennych, gdy możebuem jest jego uru­
chomienie.

Przypuśćmy bowiem, iż kapitał został wydany na 
pożyczki kanalizacyjne do zwrotu w ciągu 27 lat. 
Tymczasem w drugim lub trzecim roku po jego roz­
daniu, przychodzi właśnie kryzys ekonomiczna, gdy 
raty nie wpływają, a za listy wylosowane i kupony 
płacić trzeba. Zkąd wtedy wziąć pieniędzy? Kapi­
tału nie ma, zwrócony będzie dopiero w ciągu 27 iu 
lat, tymczasem gotówKi potrzeba zaraz, gdyż nikt 
na spłatę kuponów czekać nie zechce! Rozumie się, 
następuje niewypłacalność, deprecjacja listów zasta­
wnych, ruina instytucji.

Oto przyczyna, dlaczego statuty nie dozwalają ka­
pitału zasobowego lokować na nieruchomościach lub 
dawać na zastawy, lecz wymagają, aby byl trzyma­
ny w papierach publicznych, łatwo wymienić się 
mogących i to w dodatku w papierach publicznych 
państwowych, lub też w gwarantowanych przez 
rząd, jako przypuszczalnie pewniejszych. Uloko­
wawszy bowiem Kapitał na nypotekach lub oddaw­
szy go w zastaw względnie najpewniejszy, wypu­
szcza się go z rąk, unieruchomią i w danym razie 
pozbawia się możności wymiany tegoż kapitału na 
gotówkę, celem zadośćuczynienia zaciągniętym zo­
bowiązaniom.

O unieruchomieniu kapitału zasobowego mowy 
być pie może! Gdyby nawet dało się uzyskać w tym 
względzie ustę/istwo prawne—o czem wątpimy—sa­
mą dbałość o solidna przyszłość instytucji zakazuje 
nam wszelkich w tym kierunku prób, które w razie 
kryzysu zgubiłyby instytucję, a w każdym razie 
musiałyby się przyczynić do znacznego obniżenia 
kursu listów zastawnych. Owoce tylu lat oględnego 
postępowania instytucji zniweczyłby jeden krok fah 
szy wy...

Gdzieindziej więc szukać należy środków pomocy 
dlą właścicieli, zagrożonych nadmiernemi wydatka­
mi na kanalizację. Dla wielu pomoc jest konieczną, 
mamy też niepłonną nadzieję, iż przy dobrych chę­
ciami zarządu miasta znajdzie się ona jeszcze 
w porę.

Jakiego zaś rodzaju ma być ta pomoc^—pomówi­
my innym razem. —m.—

w celu rozszerzenia ulic Hożej i Kaliksta, wyzna­
czona została na d. 11-go b. ni., o godz. 12-ej w po­
łudnie komisja, złożona z inżeniera miasta, p. Gro­
towskiego, pomocnika tegoż, p. Żylińskiego, star­
szego budowniczego miasta, p. Cichowskiego i inże­
niera miasta, Okunia.

= Zarząd towarzystwa tramwajowego otrzymał 
powtórne wezwanie o niezwłoczne uporządkowanie 
bruków na ulicach, przez które przechodzą szyny 
kolei konnej.

= W następstwie zażalenia, wniesionego przez 
instytut maryjski i obywateli z ul. Wiejskiej, co do 
braku wody w domach, zwłaszcza na piętrach wyż­
szych, p. prezydent zalecił zarządowi kanalizacji 
bezzwłocznie zbadać powód niedokładnego funkcjo­
nowania wodociągów, a nadto zwrócił uwagę, iżby 
w razie potrzeby chwilowego wstrzymania dopływu 
wody, instytucje i fabryki były o tem wcześniej za­
wiadamiane.

— Pięciu właścicieli nieruchomości przy ulicy 
Kanonja zwróciło się do magistratu o pozwolenie 
wybudowania wspólnego kanału z rury kamionko­
wej, na tyłach swoich posesyj i połączenia go z wy­
budowanym już kanałem w ul. Jezuickiej. Motywują 
oni prośbę tem, że mary w budynkach są bardzo 
słabe, wykopy więc w znacznej głębokości pod pi­
wnicami, celem wybudowania kanału, osłabiłyby 
domy do reszty, oraz że wszelkie nieczystości z ku­
chen, miejsc ustępowych i woda deszczowa groma­
dzą się w podwórzach, w których właśnie budowę 
kanału projektują. Ponieważ w najbliższem są­
siedztwie znajduje się szkoła realna, petenci zwra­
cają uwagę władzy miejskiej, że i zarząd gimna­
zjum należałoby pociągnąć do wspólnych kosztów 
dla odprowadzania wszelkich nieczystości jednym 
kanałem, najbliższym wszystkich tych nieruchomo­
ści, a zatem najkrótszym i najtańszym. Władze 
miejskie przesłały podanie zarządowi kanalizacji 
do opinjj,

= W dostawie ciosów granitowych, potrzebnych 
do budowy drugiej grupy filtrów nastąpiła fatalna 
mitręga. Przez dłuższy przeciąg czasu dostawa 
odbywała się regularnie, od dwóch jednak tygodni 
pp. przedsiębiorcy reszty ciosów dostawić zaniedba­
li, Skutek był taki, że z dniem wczorajszym pew­
na partja mularzy przy budowie filtrów zatrudniona, 
została rozpuszczoną i można się obawiać, czy dru­
ga grupa filtrów w r. b., jak to zarząd wodociągów 
projektował, zostanie ukończoną. Możnaż na to po­
zwolić?

= Bilety tramwajowe zmienione zostały w ten 
sposób, iż każdy jdlet ma u góry cztery cyfry: 
1, 2, 3, 4. Cyrfy te, stosownie do tego, w którym 
punkcie wsiada pasażer, przekreśla ołówkiem kon­
duktor. Kontrola ma więc możność skontrolowania 
w każdej chwili, czy pasażer jedzie za właśęiwym 
biletem. Kontrolerzy ze swej strony, po sprawdze­
niu biletu, oddzierają jeden z jego rogów.

== Według wykazu z finia wczorajszego, w szpi­
talach miejskich sporo miejsc przybyło a liczbą 
wolpych łóżek wynosi: u Dzieciątka Jezus 156, św. 
Łazarza 103, św. Kocha 26, św. Ducha 10, praskim 
10, stąroząkonnych 52 i wolskim 14.

= Wyszedł z druku zeszyt piąty sprawozdania 
lekarsko-statystyaznego o szpitalu Dzieciątka Je­
zus w r. 18b7-ym, redagowany starannie przez dra 
Polaka, sumptem kuratora szpitalą, Zeszyt zdobią 
tablice graficzna.___________

— Wbrew informacjem dzienników, otwarcie 
szpitala zapasowego nietylko w tym tygodniu ale i 
w b. m. nastąpić nie może.
«s — Od d. 15-go b. m. wszystkie pociągi osobowe 
kolei wiedeńskiej i bydgoskiej wyprawiane będą 
kompletnie ogrzewane, nocne już są opalane.

=' Opłata rogatkową na rzecz kasy miejskiej od 
przewożonych kolejami warszawsko wiedeńską i 
warszawsko-bydgoską pasażerów, bagaży i towa- 
rów, wyniosła w drugim kwartale r. b. rs. 9,693 
kop. 51. ___________

= Na członków rady opiekuńczej ubogich cyr­
kułu X go warszawskie Towarzystwo dobroczynno­
ści zaprosiło pp.: Henryka Grelich, Józefa Goldwa- 
sera, Kazimierza Mieczkowskiego i Stanisława Kę­
dzierskiego.

=== W uzupełnieniu wiadomości, podanej w nrze 
274 ym Kurjera z d. 3-go b. m. o zebraniu koleżeń- 
skiem b^ wyehowańców liceum warszawskiego do- 
dajemy, iż jednym z inicjatorów tego zebrania był 
p. Tomasz Klobuszewski. W sprawozdaniu opusu- 
czono nadto nazwisko Antoniego Kucińskiego, b. 
budowniczego w Radomiu, który zawiadomił listem 
zgromadzenie, że z powodu słabości przybyć nie 
może. Natomiast pp. Romanowicz i Sekulski, wy­
mienieni w liczbie tych, którzy listownie zawiado­

mili o niemożności przybycia, znajdowali się na z®' 
braniu.

= Prokurator warszawskiej izby sądowej, ra. 
radca stanu Turau, wyjechał w dniu wczorajszy® 
do Płocka.

= Zwracamy uwagę właścicieli ziemskich i kap* 
ców, iż od wczoraj podajemy codziennie otrzymy* 
wane w drodze telegraficznej ceny zboża na rynkfl 
odeskim.

= Śluby.
Otrzymaliśmy wczoraj dwie karty.
Jedna—z Paryża, zaprasza nas na akt zaślubi* 

Cyprjaua Godebskiego, znakomitego rzeźbiarze, 
z markizą de Gauville, córką pani de la Frenaye.

Druga—warszawska, donosi o zaślubinach panny 
Wandy Dobieckiel, córki Napoleona i Paulin/ 
z Bełdowskich, z p. Władysławem Lenczewskim.

Rok bieżący zapisze się w naszych kronikach 
przedewszystkiem... małżeństwami

= Z teatru i muzyki.
w Zwracamy uwagę na jutrzejszy większy wie­

czór w Towarzystwie muzycanem, w którym wy* 
stąpi p. Justyna Machwicówna, znana i ceniona 
śpiewaczka.

Również zajmującym jest występ pani Nata0‘ 
Pieńkowskiej, studjującej grę na wiolonczeli! pod ! 
okiem słynnego Klengja.

Mile zawsze słuchana gra pianistki p. WąsoW- 
skiej, oraz śpiew Cieślewskiego dopełnią zajmują­
cego programu.

* P. Rychtman, lwowianin, skreślił obszerną hi I 
storję muzyki.

Dzieło do druku nabyte zostało podobno przez je­
dną z tutejszych firm księgarskich.
= Ze sztuki.
* Termin przyjmowania deklaraeyj na doroczną 

wystawę ornamentacyjuą Towarzystwa sztuk pię­
knych został o kilka dni przedłużony.

Osoby, które się w pierwszym terminie opóźniły, 
mogą teraz ze zwłoki korzystać.

= Odnowienie świątyni.
Od kilku dni rozpoczęły się roboty restauracyjne 

wnętrza parafialnego kościoła św. Stanisława na 
Woli.

Rusztowanie tak ustawiono, iż nabożeństwo moż« 
się odprawiać przed wielkim ołtarzem bez żadnej | 
przeszkody,

Odnowienie odbywa się z funduszu, zebranego 
z dobrowolnych ofiar parafjan,

= Przed zimą.
Listopad „za pasem”, sima zagląda już w oczy, 

czas wielki pomyśleć o biednych.
Wypróbowanej dobroczynności miasto nie pn#»' 

stanic głuche na potrzeby uboższej braci.
Słyszeliśmy już o bonach węglowych, jakie przy 

gotowują składy i kupcy, słyszeliśmy o kilku proje­
ktach filantropijnych i o tanich herbatach i obiadach 
bezpłatnych.

Początek już zrobiony...
= Termin.
W sobotę uplywą teripin wnoszenia opłaty szkol' 

nej za pierwsze półrocze roku szkolnego lb88/9,
Po tym tenpitfic uczniowie gimnazjów i próg*; | 

mnazjów, którzy nie złożą opłaty, będą zmuszeń 
opuśęiij szkołę.
= Gwiazdką.
Komitet wydziału dochodów niestałych Towarzy­

stwa dobroczynności zebrał się wczoraj na posi®' 
dzeuie... gwiazdkowe.

Przedmiotem obrad byłe urządzenie na dochód 
biednych, pod opieką Towarzystwa zostających, 
„Gwiazdki”, na którą uzyskane zostało już pozwO' 
lenię,

Ostatecznie uchwalono, źe tegoroczna gwiazdk* 
zajaśnieje znowu w salach resursy obywatelskiej 
15 go grudnia r. b'.

Zjawisko to będzie na horyzoncie Warszawy w1' 
działce przez dpi cztery.

Sklepy własne urządzą opiekunki Towarzystw* 
oraz pp. kupcy, jak fąt poprzednich: urządzeni^ 
tecbnięzuem zajmie się p, Kakiewtcz, jak lat p°' 
przednich, wydawnictwo jeduodujówki otrzyma u0' 
węgo kierownika w osobie p. Franciszka Olszy1*' 
skiego.

I wszystko zresztą będzie, jak byłe.
Dalsze q gwiazdce narady odbywać się mają 

tydzień.
sra Narada.
Zarząd warszawskiego oddziału towarzysz*, 

przemysłu i handlu zu naszem pośrednictwem upr*| 
sza pp. przemysłowców, pragnących przyjąć ut)i* 
w wystawie powszechnej paryskiej w r. 1889 *** 
aby zaeheieli przybyć do kaueelarjj oddziału * 
11 go b. m. we czwartek o godz. 2-ej po poładujit•.

Gejem zebrania ma być przedstawiania waruak^



Z ostatniej poczty.
Paryż 8-go października.—Przyjęcia n Boulan- 

cera zostały ułożono według osobnego regulaminu. 
Inne dni i godziny naznaczono dla osób, zgłaszają­
cych się z listami polecającymi, inne dla osób bez 
tychże.

Paryż 8-go października.—Wojsko krzyżowe kar­
dynała Lavigerie, udające się na wyprawę do Afry­
ki, celem stłumienia niewolnictwa, ma nosić sztan­
dary francuskie.

Rzym 8-go października. — Na placu Dantego od­
był się meeting 4,000 robotników, przeważnie bu- 
dow lanych. Uchwalono rezolucję, orzekającą, iż ża­
dne kompromisy z kapitałem nie prowadzą do celu, 
a przewrót jest konieczny.

„KURJERA WARSZAWSKIEGO**

Petersburg 8-go października. (T. p. K. 
AorneeM zamieszczają datowane d. 15-ga listopada 
1887-go r., d. 15-go i 17-go lutego 1888-go r. noty 
gabinetu wiotkiego, które dowodzić mają, że sto­
sunki włosko-angielskie, pomimo wypierania się 
Ąugyij są bardzo poufałej natury. {Aj, pół*)

Wiedeft 8-go października. {Tel, pr. K, 
Bprawa ostentacyjnego wyróżniania Tiszy przez 
cesarza Wilhelma, » pominięcia hr. Taaffege, jest 
przedmiotem gorączkowego ząjęeia w tutejszych 
sforach rządowych i politycznych. Fakt ów tłuma­
czą tom, że Tisaa miał często sposobność w sejmie 
węgierskim s polecenia hp Kalnoky’ego zaznaczać 
życzliwość Węgier dla przymierza Austrji z Niem­
cami, podczas gdy hr. Taaffe reprezentuje wyłącznie 
politykę wewnętrzną jednej połowy monarchji. Po­
minięcie go przy rozdawnictwie orderów miało prze­
to oHMcęac, źa cesars Wiihąlm nie piesza się by­
najmniej do wewnętrznej polityki aąetrjaokiej.

Me października. (7W. p, A«r. W,)*- 
Hr. Kainoky zapewnił króla greckiego na długiej 
kopferenęji, źo Aęstyja żądnych uczuć nieprzyja­
znych dla Grecji nie żywi j do spraw wschodnich 
zgoła się nje mlęm. 1‘ragnąc żywo utrzymania po. 
koju, byłaby ona rada temu, gdyby W. Porta zapro­
wadziła retonąy w Macadouji, przynoszące ulgę 
miejscowej ludności bułgarskiej. Zresztą przestrze­
ga Austrja najzupełniejszej neutralności wobec anta- 
gouiamu turków, bułgarów i greków.

Hieden S-go października, (TbA pr, K. W7.)— 
Cesarz Wilhelm odjeżdża we środę w południa 
z fouteby do Włoch. Cesarz Franciszek Józef s kró­
le® saskim powraca tegoż samego dnia do Wie­
dnia.

-j- Ś. p. Zosia Chełmicka, córka Tomasza i Juljf z Pray- 
łubskich, powiększyła grono aniołków dnia 8-go październi­
ka r. b. Wyprowadzenie zwłok z kościoła św. Karola Boro- 
meusza przy ulicy Chłodnej na cmentarz powązkowski na­
stąpi we środę, to jest dnia 10-go październiku, o godMiue 
3-ej po południu; o czem zawiadamiają krewnych, przyja­
ciół i znajomych w nieutulonym żalu Ffi8r‘*iiS,j»0<j?jCł#

2 ■- ,'3003““
ś. o. Jadwinia Borkiewicz, córeczka Miana i Barbary

Z Saantyliów Borkiewicz, przeżywszy rok i dm óśip, Pflwig-

If ledeń 8-go października. {Tfl.pr.K. 1FJ -<« 
Pisma półąrzędowa uspokajają opiuję publiczną, 
która w toastach cesarskich koturnie chca upątry-i 
wać zapowiedź wajuyeli wypadków.

jbiedefi 8-go października. (T. pr. K. IF.) — 
Z« Styrji, Karyntii i Górnych Włoch donoszą q 
wielkich powodziach, wywołanych ciągłym de»ż- 
C4«p. Znaęzue przerwy w komunikacjach.

JLwÓW 8-go października, {Tel. pr. Kur. W,)— 
Grocholski praybył d«iź na posiedzenie sejmu wita-, 
ny owacyjnie. Ministra Dunajewskiego powitał na 
dworęu kolei warwalnk sejmu w otoczeniu traydzio. 
stu posłów.

Jfprn w Szwajcarii 8-go października, {Tal, Ą/, 
pdA)—Jenerał Boulanger przybył tu z Bazylei i u- 
dai aię w dalszą drogę do Petersburga.

X.o»sf«/n 8-go października. {Tai. pr. K. H7.) — 
W Dundee spłonął teatr „Royal”.

.Belgrad 8-go października. (T. p. K. U.) »- 
Baąd tutejszy wydał Unlgarji pięćdziesięciu wy­
chodźców, podejrzanyoh a knowania polityczne i 
brygeutyzm*
Wfo a-go października. (7^. pryw. K. H7.)- 

Wychodźcy bułgarscy: Iwanowicz, Tuczew i Petro- 
wieź, którzy powrócili do Bułgarji, zostali węąoraj

Nr 280 AUKJEK wakszawbkx. — unia 9 października m

Skrzynka do listów.

C"” Jak tęu mlędy człowiek uderzająco jest pode- i 
’‘Fm do mego syna, zmarłego przed kilku laty-— | r> .. ■ -i ■_____________ __ <

Szanowny redaktorze!
Wiadomość, podana w numerze 292-im hurjera war­

szawskiego p. t. „Awanturniczy jegomość”, wymaga 
uzupełnieuia ze względu na okoliczności, towarzyszące 
opisanym w jednym artykule dwóm wypadkom.

Pana R. nie miałem przyjemności znać dotąd woale, 
W drugim zaś wypadku znieważenie mojej osoby doko­
nane zostało przez dra Ludwika Wolberga d, 29.go 
września, pod wieczór, na ul. Twardej—jak o temopie; 
wa protokół policyjny, sporządzony zaraz po wypadku 
w kancelarji cyrkułowej.

Resztę rostrzygnie sąd pokoju.
Łączę wyrazy i t. d.

Adapt Koziarski, 
Współpracownik Dziennika dla wszystkich.

kszyła grono aniołków w dniu 7-ym października r. b. Po­
grążeni w smutku rodzice zapraszają krewnych, przyjaciół i 
znajomych na wyprowadzenie zwłok w dniu 9-ym b. m.. to 
jest we wtorek, o godzinie 2-ej po południu, z domu 2 
przy ulicy Zielnej róg Chmielnej. —2998

gg W dniu 10 ym b. m. odbędzie się w Łowięzą 
ślub p. Józefa Garbowieckiego, współpracownika 
Kur i er a stale w Paryżu zamieszkałego, z panną 
Heleną Wendorff, Państwo młodzi niebawem wy­
jeżdżają z powrotem do Paryża. lOOg

prn°8zących się do wystawców, a opracowanych 
lt ^z istniejące w Petersburgu biuro przedstawicie- 

p* ekaponentów z całego Cesarstwa.
łunę dzienniki warszawskie proszona są o po­
cenie niniejszej wiadomości.
Foźądanem byłoby, iżby na naradę czwartkową 

P^ybyło jaknajliozniejsze grono przemysłowców 
*r8zawskich celem ostatecznego porozumienia się oo 

0 odziała w wystawie paryskiej.
Zmiana.

ek~,P?,w°du krótkich już dni statki M. Fajansa wy- 
t^dzićbędą z Płocka wcześniej, tj. o godzinie 
Bj)!jPól zwyczajne, a o godzinie 6 i pół po- 

' | Warszawy wyjazd bez zmiany.
Parowiec „Płock” używany będzie tylko do holo- 

, ania statków spławnych ze zbożem z góry Wisły 
wrUŁ
«czoraj statki przybyły trochę wcześniej z po- 

®dn, iż przy bór wody dotarł już do najpłytszych 
M$J«e pod Czerwińskiem.
a,,Yzięki też temu o godz. 8 i pół wieczorem wszy­

ci? Par*>wce były już w przystani.
’’©domiar wieczorem wskazywał 2 ctopy, 

Różnojęzyczne przedstawienie,
Onegnaj, w pewnym salonie tutejszym odbył się 

t *tr amatorski, złożony z czterech komedyjek, ka- 
u« w innym języku.

etb Poczaek amatorowie zagrali po francusku blu- 
Labicn’a „Lever du rideaux", następnie farsę 

otząbuego „Ich bin weiss” w języku niemieckim, 
vz©cia sztuczka była angielska, a mianowicie „Miss 
5^” niewiadomego autora, wreszcie na zakońeze- 

>*e ©fflatorowie z werwą i talentem odegrali „Ło- 
Anczyca,

, *» idzowie tego przedstawienia złożyli między so- 
ł pewną kwotę pieniędzy, dzięki której zapłacono 

^**®juti-z, t. j. wczoraj, wpis za trzech uczniów
Ul-em i za dwóch w V-em gimnazjum. 

Wynalazek.
*• Maryewski, obywatel z sieradzkiego, pracuje 

ad Wydobywaniem fosforu z rudy łącznej.
leżeli próby wydadzą pomyślny rezultat, w ta- 

razie przemysł rolniczy pozyskałby nową siłę 
c*iiywczą.

Szczęśliwe podobieństwo.
H 7 tych dniach przy spisywaniu ostatniej wali 

■‘^ącego 4r, zdarzył się następujący wypadek.
. Lhory, dyktując wezwanemu notarjuszowi treść 
ta**a<aeulu, peesął się bacznie i z wiełkiem zainte- 

*owauiem przyglądać asystującemu przy gej »zyn- 
dependentowi W.

= Apopleksja, nie otrneie.
Donosiliśmy przed dwoma dniami o nagłej chorobie pod­

oficera straży ogniowej, Arystofa, który po odwiezieniu 
do szpitala Dzieciątka Jezus zmarł.

Sądzono powszechnie, iż było to otrucie, lecz sekcja wy­
kazała, że powodem śmierci była apopleksja.

= Uratowany,
Nocy ouegdaiszej, p. Wacław Grodzicki, mieszkający na 

Nowo-Senatorskiej, omal życiem nie przypłacił własnej 
nieostrożności.

Pan G. wróciwszy do domu zgasił gaz, lecz kranu do­
brze aie zamknął.

Przez noc więc nagromadziło się w zamkniętym pokoju 
tyle gazu, iż pan G. znajdował się w niebezpieczeństwie 
uduszenia.

Omdlały, bezsilny, zdołał ostatnim wysiłkiem schwycić 
za najbliżej leżące lusterko i rzucił niem w okno.

Szyba pękła, lusterko sprowadziło stróża domu, gai ulo­
tnił się z pokoju i p. G. uratowaijy został.

= Niebezpieczne żarty.
Nocy wczorajszej, w domu pod nrem 264-ym na Pradze, 

Aniela Bardzińska powracając przez sień od sąsiadów, za­
stała przy swych drzwiach jakąś białą postaó zagradza­
jącą jej drogę i wydającą głuche jęki.

Bardzińska na ten widok upadła bez zmysłów na siemię.
Z trudnością zdołano ją otrzeźwić, a raptowny prze­

strach wywarł fatalne skutki, gdj>ż B. dostała zapalenia 
mózgu.

Sprawca niewłaściwego żartu, 18-letui Karol Jasiński, 
pociągnięty został do odpowiedzialności sądowej.

= Zbiorowe otrucie.
W dniu onegdajszytn, u państwa M. w alejach Jerozo­

limskich, po spożyciu obiadu zachorowało odm osób z więk- 
szemi lub mniejszemi objawami otrucia.

Wezwano aż dwóch lekarzy i niebezpieczeństwo zostało 
usunięte.

Jedna tylko panna M. jest jeszcze mocno chorą.
Okazało się, że otrucie wynikło ze spożycia jakiejś po­

trawy, ugotowanej w rądlu bardzo dawno nie pobielanym 
i nie używanym.

Służąca, ponieważ tej potrawy nie jadła, we«le ąią cho­
rowała.

MMHiyERMiHOfL
-r- Główna kasa Towarzystwa kolei wąruawsko-tare» 

^polskiej dopełnia wypłaty wylosowanych d. j-go b. rp. 
tyj i ębligacyj, Właściciele wylosowanych afccjj otrzymu­
ją w ich miejsce pożytkowe. Do akcyj, przedstawianych 
do wypłaty, winien byś dołączony talon z 16-tn kuponami, 
a 4p oblig<tcyj talon z l(i-tu kuponami, do włącznie kwie­
tniowego 1889-go r,

— D. 10-go b. m. i dni następnych m b,wad się będzie wa 
wsi Zakrzówek fabryczny, powiatu janowskiego, gnbernjj 
lubelskiej, licytacja na sprzedaż cukru i aparatów (ubry-i 
czuyęh, należących do cukrowni „Zakrzówek”.

— D. 10-go b. m., w magistracie miasta £odzi, pdbędzje 
się licytacja na odbudowanie mostu drewnianego Ni żj-cj uą 
ulicy Nowomiejskipj w m. Łodzi od 1,164 ra.

— Nadzwyczajne ogólne zebranie członków tutejszego 
zboru ewangelickorreformowaiiego odbędzie się d. 10-go pa­
ździerniku, o godz. 3-gj po południu, w koąęięię przy ulicy 
Królewskiej. Celem zebranja jest wybór duchownego z po­
między trzech kandydatów na .owo utworzoną posadę pa­
stora (Jjakona przy tutejszym kościele.

— Publiczne losowanie afceyj Towarzystwa kolei war­
szawsko-wiedeńskiej. przypadających w r. b. do umorzenia, 
odbędzie się w sali posiedzeń pa ptacji Warszawa (1. JO-go 
października, o godz. 10-ej zrana; losowanie zaś obligaeyj 
wszystkich sześciu seryj fowarzystwa d. 11-go październi­
ka, o godz. 10-ej ?raua. Śpłata wylosowanych ftkęyj i wy­
dawanie akcyj pożytkowych nastąpi jednocześnie z wypłatą 
dywidendy za r. b., spłata zaś wylosowanych objigacyj do­
pełnianą będzje od d. 2-go stycznia r. 1889-go,

i’jSekl B. z ciężkiem wesUUuieuiem.
Bo krótkiej praerwje począł wy bgdywać piłodzień- 
o stosuuki rodzinne, stan majątkowy i t. p.

t/’dy 8ję ta szczególna iudagaeja skończyła, cho- 
7, °świadczył, iż połowę majątku pragnie zapi- 

c dependentowi, który mu tak przypomniał syna. 
.. maturalnie, iź wzruszony niespodzianką młodzie- 

nie wiedział, jak ma dziękować,
l. 4ąpis 15,000 ra. został dopełniony według wszel- 

form prawnych.
^estator w kilka godzin później życie zakończył. 
Młody dependent tylko swemu podobieństwu do 

ot?* & zawdzięcza teraz fortunkę, jaką niebawem 
rzyma.
J®2 Na sposoby...

/Mrzegamy przemysłowców przed nowego ro- 
oszustwem.

brzft'Q °d kilku tygod11* obchodzi fabryki i zakłady 
emysłowe niejaki Stefąu T., podąjąey aię ga ser- 

8t I w każdym zakładzie za fachowca, godzi się na 
tr łe,B0 pracownika, wyłudza „na najpierwsze po- 
ńia0 i ’1° da, rubla lub więcej i... już się 

"pokazuje.
kOwst?tui P“dł ofiarą oszusta p. Fijałkowski z Kra- 
i0 y^go-Przedmieścia, który chętnie T. zganga- 
odóa ’ s^dząę, iż zpajdzie w nipi poszukiwanego 

TvWUa 1 pożądanego speejalistę.
ełh)^®Cisasem mniemany serb, otrzymawszy 8 rs., 

^yehnąłj gdzie pieprz rośnie.
ler.O8za°dowany sprawdzał zostawiony mu adres. 

CtóUd zbiega pie trafił.
rzy8,J0a znajomych za to spotkał już kilku towa- 

niedoli. f
OMrzegamy więc...
I^ad.eieże.

^hito, zamieszkałemu na Pradze pod Bram 
oeni i’zl?ln*iU!1 2 * * 15-1etni Lejba, skrndł bryczkę z k»-
bćra- Sos ńSLbez śla,lu-— Mieszkańca wsi Gkuuiew, gminy 
n ^obna ?.ns,eJ» skradziono wczoraj parę kopi i bryczkę.— 
i Mhe’w , -.*e* 8P®ł»iono n Teofila Wysockiego, we wsi 
Lbarę koiiite‘’ż? gminie, gdzie ukradziono wń«, bryczkę 
8?n»torakiB: ~~ \ “iawkanm jenerała Burman*, pray alley 
kra<lzir>, „ nrem 15-ym, Juljanowi Protopowowi’»'*« żegarek ^brpy wartetei 2ń ra



Nr 280

Licytacja w lombardzie.

TELEGRAMY HANDLOWE.

160.40
ODPOWIEDZI REDAKCJI

164 —

Lista przyjezdnych. Od

Od

SPRAWOZDANIA Z TARGÓW.

POCIĄGI

6 1 Orane9 20 wiecz.

6

3 30 po poL

2 14 po poł.
8 B’ wiecz.

715 rano i
2.50 po poł.l

—rano
45rano
20po poł.

2 20 po poi-
9 40 wiec*.
8,35rauo

3 15 po pot
7 Srano
6 30 wiecz.

5 ran*
8 wiec*

3 wiec* 
brano

6
10

215.40
214.50 
ąi2 70 
215.75

62.90
62.—

Gdessa 8-go października. (Tel. pr. Kur. W)— 
Ceny-zbocża wczorajsze; usposobienie stale.

10- el do 11-ej przed p?łud. Dr Heryug z 
gar.lia i krtani, z wyjątkiem Czwartków

11- ej do 12-ej Dr Sadowski codziennie z 
wewnętrznemu

12- ej do 1-ej Dr Kruszewski codziennie z 
chirurgicznemi.

7'48 wiec*
1 49 po pot 
813rano 
9.28rauo

choroba®1 
i Niedziel; 
choroba®1

Statki parowe odchodzą:
Pospieszne do Błocka codziennie o godz. 73/« zrań*- g 
Zwyczajne do Płocka codziennie o godz. 9-ej zrań* *

Werszewsko-Wiedeńska.
J ci] ieszny 8 klnsy ...... . 
Cttbcwy 3 klasy  
t sohowo-iniejsc. 3 k). do Piotrkowa 

(Powyższe pociągi łączą się 
j koleją łódzką.)

Krrjeiski 2 klasy .......
V prsrawsko-Bydgoska,

Rnjerski 2 klasy............................
( toLcwy 3 klasy
i f cbowo-miejsc. 3 kl. do Kutna

crszawsko-Terecpolska.
Ctolowy 3 klasy............................
i ocztowy 3 klasy............................
rj owarowo-osobowy 3 klasy . . . 
I ttL'CMO-towar.-miejse. do Jlrozów
V* trszawsko-r eterscut-ska.

Ic.cztow.3k. do Wilna, 2 k. do Peters,
(jsobowy 3 klasy

Nadwiślańska do Kowla.
(.tu łowy...........................................
Ale.,scowy do Lublina  

(1 owyższe pociągi łączą się
> koleją dąbrowską.) 

Fccztowy . . . ............................
I-Kc-wislańska do iU^awy.

Fccztowy........................................  ,
teoLcwy  
CŁwociowa z kolei Wiedeńsk. 
Osobowy . .  
Osobowy  
C bwcuowa z kolei Terespo.sk. 
Osobowy ........................................
Osobowy

choroba!®1
867

815rano
3 45 po poi.

10 — wiecz.
5 30 ]>o poł.

— Panu U. G.—Kolumn; Vendfime w Paryżu dotąd zdobi 
figura Napoleona.

— Panu Mk.—Dajcie tymczasem te dwa. Bardzo potrz®' 
bn*l...

— Panu A. de May.— Najbliższa droga do danej miejsco­
wości prowadzi na Brześć, Fastów, Znamieukę, Doliński 
i kosztuje Ill-ią klasą 15.67 rs. •

A) Adresowane do Warszawy listy zamknięte:
1) Adela Dielecka—list z Warszawy, 2) Antonina Karkie

Hotel Angielski: A. Płoszczufiski nczeń gimnaz. z Wil­
na, I. Sikorski b. urzęd. z Żytomierzu, W. Bud kup. z Łodzi, 
K. Godlewski urzęd. z Piotrkowa. M. Korostawcew iz. rad. 
st. z Kalisza, M. Borozdyn komisarz włość, z Łaska, D. Kon- 
daurow komisarz włość, z Piotrkowa, K. Szydłowski nbyw. 
z Sokołowa. M. Torosenko pułk, z Iwangrodu, F. Valleutin 
knp. z w. Zieloziny, J. Klonowski ob. z Dublan, H. Wadzi- 
wodzka żona naczel. str ziem, z zagranicy. 1.. Rożen obyw, 
z Płocka, R. Roland ob. z Lublina, S. Stefanowicz inspektor 
radom, gimu. z Radomia, A. Stołypin kamer-junkier z Ło­
wicza, Jl. Iwanow urzęd. z Siedlec

Hotel Drezdeński: J. Zagórski ob. z w. Drnszpda, A. 
Marcinska ob. z Kijowa, K. Dubicki sztabs-kapitan z Łowi­
cza, B. Unierzycki dym. major z Płocka.

Hotel Europejski: M. Rathaus ob. z Petersburga, Jer- 
molin pułk, z Częstochowy. J. Birrbaum iużen. z Wilna, bar. 
Teresa Vietinghoff ob. z Wilna, Ch. Voigt kup. z Moskwy, 
R Gremmer kup. z Odesy. D. Jfeozer ob. z Berlina, E. Hart­
well arner. ob. z Wiednia, hr. M. Plater obyw. z Wilna. W. 
Drochojewska ob. z Krakowa, W. Spektorski urzęd. z Mła­
wy, R. Goleniszczew iuż. z Brześcia. F. Zakrzewski obywat. 
z Kutnu, K. Jlakomaski ob. z Riilomia, P. Burchacki obyw 
z Kutna, A. Walewska ob. z Kutna, S Rzewuski ob. z Lu­
blina, A Makoinaski ob. z Jarczowa, W. Oeche.hauser kup. 
z Berlina.

Hotel Niemiecki: S. Danciger ob. z Kalisza, T. Kalajda 
geom. z Petersburga, G. Guzel ob. z Ciechocinka, J. Neufeld 
ob. z m. Kronewade, W. Tarjaszewska obyw z w. K'kuł, W. 
Chotowicki kand. praw, z Kijowa, A. Sza wada kolonista z w. 
Zbnrenka.

Hotel Paryski: J. Radziszewski pułkownik z Opola, A. 
Prażmowski urzęd. kasy pow. z Radzymina, L. Lipka słu • 
żąca z w. Dębek, D. Osers komisant z zagranicy, L. Frank 
kup. z zagranicy, Otylja Jokisz córka kup. ze Zgierza, Anna 
Tuliuius ob. z Łodzi. W. Siwczyński ob. z Okołowic, J. Ro- 
sentahi buchalter z Łodzi. H- Kau kup. z zagranicy, A. Dja- 
kónow rotm. z Opoczna, G. Kidorf kup. z Wałku, W. Litwi- 
ck' urzęd. z Rokicin, L. Brisz fabr. z Łodzi, Jl. ZubrzoWssi 
doktor z Iwangrodu, W. Kawajew sztabs-kapitan ż Radzy­
mina, A. Zundblad oficer z Iwangrodu, J. Marinówska obyw. 
z Klimontowa, I. Jlichajłow ob. z Moskwy, L. Obramowski 
kup. z Białegostoku. F. Reder kup. z Libawy, W. Wojejkow 
członek komory z Sosnowic.

Hotel Rzymski: H. Kalin kup. z Moskwy, B. Łukoszns 
nłumn płock. seminar, z Kijowa, K. Symin z Kowna, Jl. Ebie- 
łow oficei z Brześcia-Litewskiego, Tekla Sienkiewicz obyw. 
z Wilna, A. Kruszewski obyw. z Radzynia, M. Staninkiewicz 
sędz. pokoj. z Garwolina, W. Mowgunienko naczei. wojsk, 
z Łukowa, H. Eber kup. z Gdańska, M. Kawczyński obywat. 
z Włocławka, A. Wejsbach junk. z Buska, T. Jlisiński urzęd. 
z Konstantynowa, P. Żeehowski inż. z Terespola, O. Nowicki 
dr. ze Słonima, P. Wadimircow podpuł. z Łomży, M. Rymar- 
krewiez żona dr. ze Stasiuek, Włrdysław-Edward Skarżyń­
ski ob. z Lublina.

Hotel Victoria: E. Buntech fabr. z Londynu, hr. Nadzieja 
Aproskina żona rz. rad. sL z Berlina, H Decker fibr, z Jlo­
skwy, J. Nowiński z własn. fund, z Kijowa, J. Kłopotowski 
urzęd. sądowy z Lublina, F. Ketczer oficjał, z Łyszkowic, 11. 
Focnt pułk, jernln. sztabu z Odesy, M. Filipowna z własnych 
fund, z Odesy, A. Sztenger komisarz do spraw włość, z Ńo- 
wo-Radomska. 

10 20 wiec*.
6 45 wieoż

111 brane

aresztowani w Ruszczuku, jako główni sprawcy ro­
koszu ruszczuckiego. {Aj. pólnj

 
— fA ęgle kamienne z kopalni „Hr. Ifę 

tiard" i crzowo o. ałowe, sprzeda.je po cenach naj* 
niższych Skład Ifli. li ad er ki, Okopowd 
Ar JS. — 'A elefon Ar SIS* —2846^

754 rano
3 30p®P4*'

W drukarni hurjera Martzautkwco. — Plac Teatralny nr. 473c (nowy 9). 3,O3BOJ[eHO ĘeHSypfttó.—Bapmaiia 27 CenraCpa (9 OKTflópa) 1888 fr
■•dairtM. Fra^itarek niirswsM — Wydawcy: Wacław Szymaaowałd i Antosi Piatfctewicz (Adam Pługh

6 55 wiecŁ
9i—rano

Akcjed.ż.war.-wied. 
Akcje kredytowa 
W eksleua Lon.króL

„ dług.------
Żyto w to* goto w. 163.25 
Żyto ua wiosnę ZZ'..

Lizkład jazdy na kciejacii lelazajcb
od dnia 13 go maja.

— W ambulatorjum Szpitala Ś-go Rocha udzie* 
lają s e bezpłatnie poridy lekarskie, n minńowicie: 
Od ''' | ‘ • ■ - - - • -

8,
11!

LISTY NIEDOBĘCZONE 1 NIEWYSŁANE • ■
w dniu 6 października r. b. na tutejszej stacji pocztowej.

 AUKJEK WAKBZ.AWbKi. — unia 9 października n

10 13rano
11 23 wiecz.

8 — wiecz.
6 45rano

miejscowy, 3) Antoni Echoszt z Kalisza. 4) Antoni Nowie*' 
z Piotrkowa. 5) Mordchel Krasnowski z Sokółki, 6) Henry*’ 
Karmazyńskn z Petersburga, 7) Weronika Szewczok z M®' 
skwy, 8) Ignaey Goldsztejn z Paryża, 9) Wacław Rowing 
z wagonu pocztowego, 10) Jan Szczurowski z powrotem z 
rodenaa, 11) Jakób Krzewiński z Szydłowca, 12) V. Cau®el 
z Brukselli, 13) F. Lechnicki z Glejchenberga, 14) Friedr®3 
Koslowski z Berlina, 15) Komorowski z Myszkowa, 16) W*9' 
dysław Gombarzewski z powrotem z Częstochowy, 17) Jbzej 
Grimm z Rosnnberga, 18) Mr. Comsine z Paryża, 19) JózeI 
Wojczak z Łodzi, 20) Emilja Massalska z Krakowa, 21) J9" 
Jackowski z Goszczy. — Listy otwarte: 22) Beresz P®1® 
z Koła. 23) Sz na ul Korenblium z Białegostoku, 24) Maj01 
Chil Barencwejg z Iłży, 25) Nachim Lejzer z Kiszynie**' 
26) I Lipecki z Lanckorunia 27) Bered 1 Heine z Petersbut' 
ga, 28) Klofylda Cichocka z Andrzejewa, 29) Aleksandra 8®' 
bieska z Lipna. 30) Herman z Kielc, 31) Barenba z wago°® 
pocztowego, 32) Mister Brown z powrotem z Wiednia, 33) 
Nejman z p iwrotem z Wiednia, 34) Natan Nejman z powr®' 
tem z Wiednia.—Pakiety pod opaską: 35) Triutel i syfl 
z Petersburga.

B) Nie wysłane z Warszawy listy zamknięto:
1) Kancelarja l ej szkoły wojennej Pawłowskiej w Peters* 
burgu, 2) Jan Azirow w Izm lile, 3) Jan Grokowski w liaz0' 
Więcku, 4) Brunon Gościcki w Swiercu, 5) A. Schanira w L®' 
blinie, 6) G. Winnicka w Brześciu Litewskim, 7) Franciszek 
Aszeuberg w Druskienuikach, 8) Szymsz.a Henczel w Płoń* 
sku. — Listy otwarte: 9) K. Gelberg adres nie wskazany- 
— Przesyłki pod opaską: 10) Aleksiejew Tograszo* 
w Moskwid, 11) Trokczycki w Kowlu, 12) Felicja Kalinek* 
w Kobryniu. 

Dziś, od godziny 10 ej zrana do 1-ej po południu 
odbędzie się w lombardzie miejskim dwunasta z ko< 
lei licytacja, która zapewne będzie już ostatnią.

Do sprzedania przeznaczono wszystkie pozostałe 
zastawy, w liczbie 28 iu, obciążone pożyczką w su­
mie 918 rs., a oszacowane na 1,138 rs.

Fanty te będą licytowano kolejno, według nume­
rów porządkowych, a mianowicie:

Nr. 35626. Złoty garnitur brylantowy, składający się 
z mediljonn i pary kolczyków, od 340 rs.—36815. Broszka 
rautowa, od 80 rs. — 42711. Różne srebra stołowe, od 57 
rs. — 42915. Srebro: cukiernica, dzbanuszek do śmietanki, 
dzbanek duży z przykrywką, 12 łyżek stołowych, 18 wi­
delców stołowych, 18 łyżeczek do kawy i 18 nożów stoło­
wych, od 240 rs. — 42931. Taca platerowana, od 6 rs. — 
2553. Para solniczek srebrnych, od 5 rs. — 2576. Bransoleta 
złota z brylantami i rautami, od 20 rs.— 2590 Złoto, zega­
rek, oraz garnitur, składający się z broszki i pary kolczy­
ków, od 11 rs.— 2608. Złoto: para kolczyków rautowych i 
pierścionek z brylancikiem, od 10 rs.—2627. Złoty zegarek 
kryty, od 3 rs.—- 2764. Pierścionek złoty z brylantem, od 8 
rs.— 2536. 23 i pół arszynów materji jedwabnej na suknię, 
od 12 rs.—2661. Damskie palto aksamitne, od 5 rs.— 3104. 
Pierścionek złoty z brylantem, od 30 rs. — 3058. Damskie 
palto aksamitne i suknia jedwabna, od 20 rs.—3059. Dam­
ski szal aksamitny i 9 i pół ar zynów tybetu, od 5 rs. — 
3064. Falto damskie syberynowe i suknia wełniana, od 5 
rs.— 3189. 4 arszyny czarnej materji wełnianej na suknię, 
od 3 rs.—3190. Szal damski, od 4 rs. — 3222. Damskie do­
mino jedwabne i biały obrus lniany, od 4 rs. — 3260. 
9 małych chusteczek wełnianych i 4 duże chustki wełnia­
ne, od 5 rs. — 3334. 6 i pół arszynów czarnej materji je­
dwabnej na suknię, od 6 rs. — 3335. 21 sztuk szalików 
wełnianych, od 6 rs. — 3336. Damska mantylka jedwnina, 
od 3 ra— 3509. 9 i pół arszynów kaszmiru czarnego, od 6 
rs.— 3512. Damskie palto syberynowe na wacie, od 5 rs.— 
3519. 7 i pół arszynów kaszmiru jasnego, 8 i pół arszy­
nów tybetu jasnego, 6 arszynów flaneli, l’/4 arszynów bni 
wełnianej, 24 arszynów perkalu i 5’/< arszynów welwetu, 
od 12 rs.

Ceny zboża z d. 8-go października 1888-go r. na stacji 
rPraga5 * kolei żelaznej warszawsko-terespolskiej. Pszenica 
wyborowa 104—107, śnednia 102—103, ordynaryjua----- .
Żyto wyborowe 71—75, średnie 67—69. ordynaryjne———. 
Jęczmień wybór. 77—83, średni —----- , ordynaryjny —------ i
Owies wyborowy 73—75, średni 70—72, ordynaryjny 64—69. 
Groch —----- , —------,-------- . Gryka-------- ,---------. Kasza
jaglana wyborowa 108—115, średnia 98—105, ord. ----- ••

£. Werner et Comp.

Targ Witkowskiego, dnia 8-go października 1888 r.' 
Dostawy -w duin dzisiejszym były dosyć znaczne, zwłaszcza 
pszenicy. Usposobienie, wobec braku wiatru, niezdecydowa­
ne. Pszenicy wystawiono aa sprzedaż okołO 1200 korcy. Wy­
lotowe ziarno kupowano po 6.60, 6.65, 6.67 i pół do 6.70, za 
białą, płacono 6.45, 6.50, 6.55, za pstrą 6.40. Dostawy żyta 
■wynosiły tylko 450 korcy, usposobienie chętniejsze, jak dla 
pszemicy. Wyborowy towar sprzedawano po 4.35, 4.42 i pół 
j 4.37 i pól, inne gatunki w zaniedbaniu. Niewielka partja 
jęczmienia pośledniejszego gatunku odbiorcy nie znalazła. 
Owsa dostarczono 250 korcy, średni towar kupowano po 2.15, 
2.20, 2.30 i 2J5. Wyborowego towaru brak.—Na wczorajszym 
targu praskim kupujących zebrała się dosyć znaczna ilość, 
iobroty dokonywały się łatwo, usposobienie w ogóle było ko- 
'rzystne. Żytu sprzedano około 10 wagonów, wyborowe po 
,72 do 74 kop., średnie po 70—71 kop. Owies chętnie kupo- 
•wany, wyborowy, po 73 77 kop., średni po 67—72 kop. Ordy- 
n iryjny z trudnością zuajdou ał nabywców po 60—-63 kop. 
(Kasza jaglana bez zmiuny, 110—115 kop. stosownie do ga­
tunku.

Zboże. (Targ na Pradze z dnia 8-go października 1888 r.). 
Usposobienie targu w ogóle spokojne, obroty nie wielkie. 
Żyto spokojnie, sprzedano dwa wagony po 71 kop. za średni 

(towar. Owies bez zmiany, wyborowego brak zupełnie, śre­
dni kupowano po 67 do 72 kop., ordynaryjny po 60—64 kop. 
Usposobienie dla kaszy jaglanej wzmacnia się, dziś sprzeda­
no jeden wagon po 112 kop., towar dobry. Pytano się o ma­
kuchy konopne, których jednak na targu nie było.

Targi zbożowe (Sprawozdanie tygodniowe).—Po dosyć 
długiej bezczynności targów i małych dowozach w tygo­
dniu ubiegłym dowozy znowu się powiększyły, zarówno 
.furmankami, jak i koleją. Usposobienie było w ogóle sła­
be, choć w pocaątkach tygodnia znacznie mocniejsze, niż 

,pod koniec. Ceny przeważnie utrzymały się na ostatnim po- 
iziomie. Na ; lacu Witkowskiego pszenicę wyborową sprze­
dawano po 6.60—6.90, białą 6.30—6.60. pstrą 5.95—6.30, or- 

idynaryjną po 5.50; za żyto wyborowe 4.20—4.50, średnie 3.85 
do 4.20, za jęczmień 3.50—4.20, za owies 2.30—2.70. Na tar- 
;gu praskim pszenicę wyborową kupowano po 104—110 kop., 
brednią 96—105 kop., ordynaryjną 89—95 kop.; żyto wybo- 
[Towe po 74—75 kop., średnie 70—73 kop., ordynaryjne 65 do 
70 kop. Owies kupowano bardzo chętnie, wyboroWy po 74 

“78 kop., średni po 66—73 kop., ordynaryjny po 60—65 kop. 
Jęczmienia nu kolei zupełnie nie było. Po długiej bezezyn- 

iności handel kaszą bardzo się ożywił, obroty były ożywione. 
■Sprzedano około dziesięciu wagonów z zapasów po 110—115 
za towar dobry i wyborowy. Remanent wagonów w maga­
zynach tranzytowych przedstawia się w następujący sposób: 
kaszy jaglanej 67 wagonów, owsa 6, żyta trzy, mąki trzy 
wagony.

Zboże i produkty. W Gdańsku dnia 6-go października. 
Z powodu wyższych o 4 cent, notowań pszenicy w New- 
Yorku, targ był mocny, płacoup jednak tylko ceny onegdaj- 
sze, to jest polską tr. najwyżej 168 wnrek za tonnę, czyli 126 
f ińn* mocno i trochę drożej, russkie tr. 122—3
Lniv Łonu®, czyli 77 kop. pud. Jęczmień russki na 
ni tounń *■ CZF11 65 kop. pud. Bzopik russki letni 215 
MO r»WL y W k**- K"rs w Gdańsku 219.80 m. za

2115 po P°^

1118 rano
8 22wieo*

I 2 57 P° JŹ
I 8 55 w106*

Odchodzą | Przychodzi 
gojz.ny i minuty 

 
— JLetscsy ński, adwokat przysięgły: 

powrócił do Warszawy. 1016
—>»>■» msa'*»iiiwt«waM»:• •uewtww-Ta*. .»i■ a swisb—

— irnu i p »l<»na. Cesty zniżone, „r utafl* 
Fabryka palma kutry i cykorji prsente* 
sio. a z Świętokrzyskiej na Chmielną 14. Sklep 
od ulicy.

Rerlin 8-go października. {Tel. pr. Kur. H7.)— 
Pizystąpiono dziś do obrad w slabem usposobieniu. 
Brak gotówki wywołał znaczne zaofiarowanie rubli, 
które początkowo osiągały 217 w transakcjach koń- 
comiesręcznycb. Cena ta uległa zniżce w ciągu po­
siedzenia i wynosiła przy zamknięciu czynności u- 
rzędowych 215.50. Następnie kurs rubli wzmocnił 
się cokolwiek i podniósł się do 215.75. W porówna­
niu z onegdajszemi kursami straciły ruble kasowe 2 
marki, końcomiesieczne zaś 1 m. 50 fen. Weksle na 
Warszawę gorzej o 1 m. 60 fen., krótki Petersburg 
o 2 m. 20 fe<u., długi o 1 mar. Pożyczka wschodnia 
epadła o 40 kop., a listy zastawne o 20 kop. Akcje 
kredytowe austrjackie niżej o '/j’/o* Ceny żyta 
W* 1 obu terminach droższe o 25 fen.

B erlin 8-go październik i /natetcanZc oleldyt.
Ri). lan rus. w tr.nat. 215 50 
Weksle na Warszawę 
W ek.ua Peters, krótk. 
Wek .na Petersb. 4ł ng. 
Bil. ban. rusk nadesu 
Wschodnia poi. li ein. 
Listy zaizt. sesji I-ej

Kurta, z d. 6-go października: 217.50, 217.—, 216.70, 213 70, 
217125 63.60, 62.20, J 60.90, 163.—, 163 75.


